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Za­rys fa­bu­ły książ­ki I od­puść nam na­sze... jest opar­ty na praw­dzi­wych zda­rze­niach. Trze­ba jed­nak pa­mię­tać, że tekst nie jest re­por­ta­żem, tyl­ko dzie­łem fik­cji li­te­rac­kiej. Nie na­le­ży go trak­to­wać jak do­ku­men­tu. Wy­po­wie­dzi i my­śli bo­ha­te­rów, ich cha­rak­te­ry­sty­ka, a tak­że opi­sy szcze­gó­łów miejsc i wy­da­rzeń nie mogą sta­no­wić źró­dła wie­dzy o fak­tach.
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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.







 

 

 

 

Nie ma żad­nych zja­wisk mo­ral­nych
– ist­nie­je je­dy­nie mo­ral­na in­ter­pre­ta­cja zja­wisk.

 

FRY­DE­RYK NIE­TZ­SCHE









 

 

ŚNI TEN MO­MENT. Za­wsze tak samo. Od po­nad pięt­na­stu lat...

Naj­pierw na chwi­lę za­pa­da ci­sza. Ab­so­lut­na, wy­próż­nio­na z wszel­kie­go od­gło­su. Na­gle w jed­nej se­kun­dzie gdzieś w od­da­li pod­no­si się z sy­kiem męt­ny, gęst­nie­ją­cy ob­łok ku­rzu i za­raz po­tem swo­im wi­ru­ją­cym jak cy­klon tu­ma­nem prze­my­ka mię­dzy drze­wa­mi, prze­dzie­ra się przez krza­ki i z prze­ra­ża­ją­cym świ­stem, mo­men­ta­mi dud­nie­niem, do­cie­ra do par­kin­gu. Omi­ja sa­mo­cho­dy, za­ta­cza krę­gi, uno­si się i opa­da, zmie­nia kształt, dzie­li się na czę­ści i za chwi­lę sca­la, roz­dy­ma, pęcz­nie­je i na prze­mian kur­czy. Do­kład­nie w tej chwi­li, gdy si­no­sza­ry tu­man w swo­im pę­dzie do­cie­ra do niej, za­trzy­mu­je się i w mgnie­niu oka prze­ista­cza w od­wró­co­ny wierz­choł­kiem do dołu bez­sze­lest­nie wi­ru­ją­cy śnież­no-lo­do­wy sto­żek prze­chy­la­ją­cy się na wszyst­kie stro­ny. Ale tyl­ko na krót­ki mo­ment. Po chwi­li roz­pa­da się, dziu­ra­wie­je, drze na strzę­py, ja­śnie­je, trzesz­czy, chro­bo­cze, po­gwiz­du­je, dud­ni, roz­bły­sku­je iskra­mi jak raca, ga­śnie i na po­wrót się roz­świe­tla. W na­stęp­nej chwi­li za­ni­ka zu­peł­nie, aby w kil­ka se­kund póź­niej po­ja­wić się jako ob­rys ślub­nej su­kien­ki mi­ster­nie wy­rzeź­bio­nej z mlecz­no­bia­łe­go je­dwa­biu i ko­ron­ki. Wzno­si się i po­wo­li opa­da­jąc, wy­peł­nia się jej cia­łem.

Do­kład­nie w tym mo­men­cie sły­szy huk wy­strza­łów. Trzech. A może czte­rech. Kur­czy się w so­bie, in­stynk­tow­nie po­chy­la gło­wę i prze­ra­żo­ny, rzu­ca się na be­to­no­wą ściem­nia­łą od bło­ta pły­tę dro­gi par­kin­go­wej, przy­kry­wa­jąc obu dłoń­mi uszy i za­ci­ska­jąc po­wie­ki. Po chwi­li wsta­je po­śpiesz­nie i zry­wa się do uciecz­ki. Na­gle za­uwa­ża dwie zbli­ża­ją­ce się do nie­go ko­bie­ty. Za­trzy­mu­je się. Za­wra­ca. Ko­bie­ta w czar­nej spód­ni­cy i roz­pię­tej czar­nej, skó­rza­nej kurt­ce, z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie rę­ka­mi naj­pierw idzie po­wo­li, po­tem na­gle przy­śpie­sza i za­czy­na biec jak osza­la­ła w jego kie­run­ku. Sły­szy jej do­no­śny krzyk:

– Vin, nie rób tego! Vin, bła­gam cię! Vin! 

Ta dru­ga, ta w utka­nej do­pie­ro co ze śnież­no­bia­łej mgły su­kien­ce, za­ta­cza się, skła­da dło­nie jak do mo­dli­twy, po­chy­la się do przo­du, jak gdy­by mia­ła za chwi­lę upaść. Jej dło­nie roz­pla­ta­ją się po chwi­li, ręce opa­da­ją bez­wład­nie wzdłuż cia­ła jak u wi­siel­ca. Na gład­kim je­dwa­biu su­kien­ki, tuż nad jej pra­wą pier­sią, po­ja­wia się fał­da. Z po­cząt­ku mała, pra­wie nie­wi­docz­na, z se­kun­dy na se­kun­dę po­więk­sza się, czer­wie­nie­je, roz­ra­sta, puch­nie i pęcz­nie­je. W pew­nej chwi­li pęka jak na­cię­ty ostrzem skal­pe­la wrzód. Try­ska­ją­ca krew spły­wa kil­ko­ma sze­ro­ki­mi struż­ka­mi wzdłuż suk­ni. Pod­bie­ga do ko­bie­ty i moc­no chwy­ta ją za ra­mio­na, za­nim jej gło­wa do­się­ga ce­men­to­we­go chod­ni­ka. Ko­bie­ta pa­trzy mu w oczy i z roz­czu­le­niem uśmie­cha się do nie­go. Po­ru­sza przy tym po­wo­li war­ga­mi, ale nie wy­do­by­wa z sie­bie żad­ne­go gło­su. Usiadł­szy na po­pę­ka­nym w tym miej­scu chod­ni­ku, ukła­da jej gło­wę na swo­ich udach, a roz­war­ty­mi dłoń­mi, kła­dąc jed­na na dru­gą, sta­ra się za­ta­mo­wać krew wy­pły­wa­ją­cą z chlu­po­tem z ogrom­ne­go po­strzę­pio­ne­go na kra­wę­dziach otwo­ru nad jej pier­sią. Na­gle sły­szy od­głos przy­po­mi­na­ją­cy ude­rze­nie cze­goś ma­syw­ne­go o zie­mię. Jed­no­cze­śnie czu­je do­tkli­wy ból. Za­ci­ska zęby, aby nie krzyk­nąć. Pod­no­si gło­wę. Dru­ga ko­bie­ta, ta w czar­nej skó­rza­nej kurt­ce, upa­dła ca­łym swo­im cię­ża­rem na jego ster­czą­ce do góry sto­py. Wi­dzi, jak osu­wa się z kra­węż­ni­ka i sta­cza­jąc się ni­żej, ude­rza gło­wą o jezd­nię. Chwi­lę póź­niej pró­bu­je, to na ko­la­nach, to czoł­ga­jąc się, do­trzeć do męż­czy­zny le­żą­ce­go nie­opo­dal du­że­go, bia­łe­go sa­mo­cho­du. Męż­czy­zna spo­czy­wa bez ru­chu na le­wym boku, brzu­chem do­ty­ka jezd­ni. Jego sto­py są nie­na­tu­ral­nie wy­krzy­wio­ne. Ma otwar­te, zdzi­wio­ne, nie­do­wie­rza­ją­ce oczy. Dwa, trzy kro­ki od nóg le­żą­ce­go męż­czy­zny, nie­znacz­nie na lewo, stoi dru­gi męż­czy­zna. Trzy­ma w wy­su­nię­tej przed sie­bie ręce ja­kiś po­dłuż­ny przed­miot owi­nię­ty wy­bla­kłą, żół­to-nie­bie­ską, po­dziu­ra­wio­ną, pla­sti­ko­wą tor­bą z su­per­mar­ke­tu. W pew­nej chwi­li sły­chać chro­bot i wy­raź­ny, me­ta­licz­ny zgrzyt, a za­raz po­tem od­głos kil­ku wy­strza­łów. Tra­fio­na po­ci­ska­mi gło­wa męż­czy­zny le­żą­ce­go przed sa­mo­cho­dem pod­ska­ku­je do góry, sze­ro­ko otwie­ra­ją się na mo­ment jego wy­ra­ża­ją­ce bez­gra­nicz­ne zdzi­wie­nie oczy, i po chwi­li, pod­czas gdy osu­wa się bez­wład­nie ku ra­mie­niu, eks­plo­du­je, try­ska­jąc na wszyst­kie stro­ny stru­mie­nia­mi czer­wo­nor­dza­wej, ole­istej za­wie­si­ny zmie­sza­nych ze sobą krwi, strzę­pów mię­sa, skle­jo­nych ko­smy­ków wło­sów i odłam­ków ko­ści. Stru­mie­nie tej ma­ka­brycz­nej mazi wy­pły­wa­ją z po­zba­wio­ne­go gło­wy kor­pu­su męż­czy­zny, łą­cząc się w po­tok roz­le­wa­ją­cy się po par­kin­gu. Gdy rdza­wo­kr­wi­sta fala z plu­skiem do­cie­ra do ko­bie­ty w czar­nej kurt­ce, ta upa­da z ko­lan twa­rzą na jezd­nię. Przez kil­ka se­kund sły­chać jej gło­śne, ury­wa­ne sa­pa­nie, po­tem ża­ło­sny sko­wyt, a na koń­cu char­cze­nie. Na mo­ment za­pa­da zu­peł­na ci­sza, po któ­rej roz­le­ga się jej prze­raź­li­wy, dud­nią­cy, ogłu­sza­ją­cy krzyk:

– Je­zus!!!

Bu­dzi się wte­dy zla­ny po­tem, kon­wul­syj­nie drży jak epi­lep­tyk, roz­pacz­li­wie pró­bu­je za­ty­kać uszy i gry­zie jak osza­la­ły po­dusz­kę, koł­drę, prze­ście­ra­dło lub ma­te­rac... 

Dzi­siaj tak­że wy­bu­dził go ten sen. Tyle tyl­ko, że po wszyst­kich tych la­tach, mimo że sen­ne ma­ja­ki są upar­cie i nie­zmien­nie tak samo pla­stycz­ne, tak samo wy­raź­ne, cią­gle tak samo wstrzą­sa­ją­ce, sam akt prze­bu­dze­nia jest zu­peł­nie inny. O wie­le prę­dzej, prak­tycz­nie na­tych­miast, uzmy­sła­wia so­bie mo­ment prze­kro­cze­nia gra­ni­cy po­mię­dzy sen­nym przy­wi­dze­niem a rze­czy­wi­sto­ścią. Po­tra­fi tak­że w jed­nej chwi­li opa­no­wać kon­wul­sje i za­tkać so­bie usta po­dusz­ką, koł­drą lub dło­nią. Bu­dzi się z tego snu wpraw­dzie zla­ny po­tem, z uczu­ciem prze­ra­że­nia, jak za­wsze gwał­tow­nie, ale – co dla nie­go jest od dłu­gie­go cza­su naj­waż­niej­sze – pra­wie bez­sze­lest­nie. Nie za­my­ka oczu, nie ucie­ka w ciem­ność z za­ci­śnię­ty­mi po­wie­ka­mi. Wprost prze­ciw­nie. Na­tych­miast sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi wpa­tru­je się w ża­rów­kę noc­nej lamp­ki, bez któ­rej świa­tła od kil­ku lat nie kła­dzie się spać. Już daw­no za­uwa­żył, że na na­głą in­ten­syw­ną ja­sność re­agu­je tak samo, jak okrut­nie mę­czo­ny w trak­cie na­uko­wych eks­pe­ry­men­tów szczur lub cho­mik za­mknię­ty w klat­ce re­agu­je na po­ra­ża­nie prą­dem z elek­tro­dy wsz­cze­pio­nej w skó­rę jego gło­wy: za­sty­ga w ab­so­lut­nym bez­ru­chu, nie wy­da­jąc z sie­bie żad­ne­go od­gło­su.

Kie­dyś, na po­cząt­ku, jesz­cze w cuch­ną­cej wil­go­cią mrocz­nej celi aresz­tu śled­cze­go, gdy mi­nę­ły kon­wul­sje i za­koń­czył swój nie­zro­zu­mia­ły beł­kot, trwał po ta­kim prze­bu­dze­niu przez dłu­gi czas jak w ja­kiejś obłą­kań­czej ma­li­gnie. Ze­sztyw­nia­ły, nie­ru­cho­my, ze wzro­kiem utkwio­nym w je­den punkt na ścia­nie celi, nie­re­agu­ją­cy ani na głos, ani na krzyk, ani na po­trzą­sa­nie, ani na­wet na ob­le­wa­nie jego twa­rzy wodą. Odłą­czo­ny zu­peł­nie od świa­ta. Naj­pierw prze­ra­żał obu­dzo­nych współ­więź­niów epi­lep­tycz­ny­mi drgaw­ka­mi, a po­tem swo­ją dłu­gą, zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łą dla nich tru­pią nie­obec­no­ścią. Gdy wra­cał w koń­cu do sie­bie i za­czy­nał re­je­stro­wać, gdzie się znaj­du­je, co tu­taj robi, po raz ko­lej­ny ze zwie­szo­ną gło­wą jak kar­co­ny za nie­po­słu­szeń­stwo mały chłop­czyk wy­słu­chi­wał ze szcze­gó­ła­mi opo­wie­ści o tym, „jaki ko­smicz­nie od­je­ba­ny od­jazd wy­ko­nał”, i za­czy­nał się uspra­wie­dli­wiać i prze­pra­szać. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Do­tych­czas w se­rii na F/AK­TACH uka­za­ły się
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PRE­PA­RA­TOR
Hu­ber­ta Klim­ko-Do­brza­niec­kie­go

Hi­sto­ria czło­wie­ka na­zna­czo­ne­go spo­łecz­nym pięt­nem. Żal, po­czu­cie stra­ty, osa­mot­nie­nie. Gdzieś tam ro­dzi się zło...
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INNA DU­SZA
Łu­ka­sza Or­bi­tow­skie­go

Hi­sto­ria na­sto­lat­ka, któ­ry po­sta­na­wia za­bić, na tle mrocz­ne­go ob­ra­zu Pol­ski lat 90-tych XX w.

 



 

Nowa se­ria wy­daw­nic­twa Od De­ski Do De­ski
NIE/ZWY­KŁE ROZ­MO­WY

To­masz Se­kiel­ski roz­ma­wia z nie­zwy­kły­mi oso­ba­mi na nie­zwy­kłe te­ma­ty. Pierw­szą po­zy­cją tego cy­klu bę­dzie wy­wiad z Grze­go­rzem Żem­kiem, któ­re­go na­zwi­sko nie­od­łącz­nie ko­ja­rzy się z afe­rą FOZZ na­zy­wa­ną „mat­ką wszyst­kich afer”. Co się sta­ło z pie­niędz­mi Fun­du­szu Ob­słu­gi Za­dłu­że­nia Za­gra­nicz­ne­go? Jak służ­by spe­cjal­ne zor­ga­ni­zo­wa­ły skok na kasę? To bę­dzie książ­ka o wiel­kich pie­nią­dzach, wpły­wo­wych lu­dziach i bu­do­wie pierw­szych for­tun III RP.

 



 

W przy­go­to­wa­niu po­wieść w se­rii na F/AK­TACH
au­tor­stwa SYL­WII CHUT­NIK
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